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Katastrofa lotnicza w Warszawie
W cz o ra j przed południem  z 

tom iska m okotow skiego w  W ar 
szaw ie w ystartow ał do lotu ćw i 
czebnego sam olot P otez z eska 
dry  treningowej, pilotow any 
przez p odch orążego rezerw y 
26-letnlego Jerzego N owotnia- 
ka. Sam olot od chwili startu w v  
kazyw ał jakiś defekt, czego  
praw dopodobnie pilot narazie 
nie zauw ażył. Sam olot leciał po 
ch y lon y  bądź na jednym  boku 
bądź da drugim. W idziano to z 
lotniska.

P o  kilku minutach lotu, gdy  
sam olot szybow ał nad kolonją 
StasZyca, nastąpiła katastrofa. 
Sam olot runął na pusty plac 
p rzy  ulicy Solarskiego. W padł 
m iedzy drzew a, łamiąc skrzy ­
dła, następnie runął na ziemię, 
rozb ija jąc sie doszczętnie. P i­
lot praw dopodobnie przeczu­
w ał katastrofę, w ybierając naj­
odpow iedniejsze do spuszcze­
nia się na ziem ie m iejsce, w i­
dziano bow iem  rozpaczliw e ru 
c b v  ręką lotnika, k tóry  widział 
baw iąca  się na placyku grom ad 
ke dzieci.

Jakll„nrzechodzlelV  w idząc 
to, p oczą ł k rzy czeć  przeraźli­
w ie na dzieci, które rozbiegły 
sie szybk o  w  różne strony. 
P o  chwili sam olot spadł. D ow o 
dem przeczuw ania przez lotni­
ka katastrofy  Jest także zga ­
szenie m otoru przed w ypad ­
kiem, skutkiem czeg o  nie na­
stąpiła eksplozja  zbiornika z  
benzyną.

Na miejsce katastrofy rzudll 
Sfę natychm iast przechodnie, 
w y d ob y w a ją c  z pod  rozb itego  
aamolotu nieprzytom nego lotni 
fca. P rzew iezion o g o  natych­
miast do szpitala lm. M arsżał- 
lia  Piłsudskiego na N ow ow iej- 

Podchorąży Nowotrtiak « -  
'fegł złam aniu nogi i bardzo cięż 
kim  ogó ln ym  obrażeniom  cie­
lesnym . Na kilka minut przed 
'dwunastą lotnik, ■ nie od zy sk a ­
w s z y  przytom ności, zm arł.

Na m ieisce w ypadku p rzyb y  
ty natychm iast w ładze śledcze 
w ojsk ow e i policy jne, które 
jw szczefv  dochodzenie. Szcząt- 
jki sam olotu zabezpieczono na 
m iejscu, w ystaw iając posteru-

Nowe pokłady złota 
w Sowietach

M O S K W A  (P A T .) W  doli­
nie rzeki Kubańi i U rupy w po- 
bliżu m iasta Arm awitu na Kau­
kazie  półn ocn ym  w y k ryto  bo* 
M,te pokłady złota.

nek żandarm erii.
Lot  odbyw ał się na w y so k o ­

ści oko ło  150 m etrów  i lotnik u- 
patrywal m iejsce do lądowania.

Komuniści francuscy na barykadach
PARYŻ (P A T ) —  W  Gargon 

pod Paryżem komuniści zorgani­
zowali kontrmanifestauję prze 
ciwko zebraniu m iejscowego ko

Klęska posuchy w Polsce i w Europie
UPAŁY W  POLSCE

Polskę objęła fala dawno nie- 
pamiętanego upału. W czoraj w 
Warszawie w godzinach rannych 
było już 30 stopni ciepła. W  po­
łudnie temperatura doszła do 44 
stopni.

ZATRZYMANIE ŻEGLUGI 
NA WIŚLE

Wczoraj wstrzymana została 
całkowicie żegluga pasażerska i 
towarowa z W aiszawy do miej­
scowości położonym, w górnym 
biegu Wisiy, jak do Kazimierza, 
Puław i t. p.

W górze rzeki w wielu miej­

scach stan w ód opadł poniżej 40 
cm. co  uniemożliwia kursowanie 
statków. Niezwykle niepomyślnie 
przedstawia się również stan że­
glugi w  kici&Aku Płocka, C o­
dziennie wyłaniają się nówe mie 
lizny, tak, że orjentacja załogi 
parostatków jest utrudniona. 
Statki na linji W arszawa —  
Płock kursują z opóźnieniem do- 
chodzącem do 4 godzin. .

GROZA GŁODU 
Trwająca od kilku tygodni su­

sza w Rumunji grozi poważną 
klęską. Ziemia i rośliny są tak 
wysuszone, że wystarczy naj­

mniejszej iskry do wzniecenia po 
żaru.

Z powodu panującej w  Rumu­
nji suszy, wybuchło w  kraju kil­
ka groźnych pożarów. Oprócz 
dużych połaci lasów i szeregu 
wsi, częściowem u zniszczeniu 
przez ogień uległy miasta Campu 
lung w  Muntenji i Buzeu.

Posucha grozi przytem klęską 
największą: nieurodzajem i w na 
stępstwie głodem. W ładze og ło ­
siły wezwanie, żądając od ludno­
ści oględnego używania zapasów 
mąki. W yw óz zboża został zaka 
zany.

21 ofiar w a lki o kobietę
RIO Uf: JANEIRO (P A T .) 

Grupa farmerów brazylijskich 
zaatakowała k-uu-esję jat>ófi$ka

w Tiete w Saooaulo. Napastni­
cy zabili 5-cia Japończyków i I

zy lijc*yk a  przez Jednego t  ja ­
pończyków , k tóry  w ystąpił w 

ąrąniłl 16-u. P ow od em  tych  obronie napastow anej przez Bra 
rozruchów  byfo  zabójstw o Bra 'z y l i jc iy k a  córki.

Krwawe -starcia w  porcie greckim
ATENY (P A T ). W  m ieście Ka 

lamata doszło do krw aw ego 
stąrcia pom iędzy policją  a ro­
botnikami portow ym i, k tórzy  
w ystąpili z  protestem  przeciw ko 
m echanicznem u w y ła d ow y w a ­

niu zboża  ze statków  beż odpo­
w iedniego odszkodow ania ro ­
botnikom .

W  wyniku starcia 4 robotni­
ków zostało zabitych, a 10 od­
niosło rany.

Z a jście  to w yw ofa ló  w całym  
kraju wielkie wzburzanie. Posło  
w ie wnieśli do parlamentu sze­
reg interpelacyj w  sprawie 
zbyt bezw zględnego stanowiska 
władz.

Łuna wojenna na Wschodzie
KAIR (PAT). W edług wiado* I jak d onoszą  z Jerozolim y, b y  | W edłu g  n ieoficja lnych  w iado 

m ości, otrzym anej z  Beirouthu, | li oficerowie z artnj! tureckiej m ości, im am  Yem enu telegrafo
adtniarł Joubert, dow ódca  fran I postanowili na prośbę Hedżftsu 
cuskich sił m orskich na m o rzu ' w stąpić do  arm ji Ibn Sauda. 
Sródziem nem , udał się na pokła I S am och od y  pancerne 1 kawa* 
dzie okrętu w ojennego na w od y  ller Ja opuściły  Hodeidę, celem  
m orza C zerw onego. {połączenia  się z  w ojskam i, zdą-

i I zającem.' w  kierunku Sanaa.

wał ponow nie do lbn Sauda, pro 
sząc g o  o  pokój, Ibn Saud miał 
odpow iedzieć, iż  je g o  warunki 
pokojow e są znane i nie pozosta 
je  nic innego, jak je  przy jąć, 
dzle.

Krwawa zemsta męża
W czo ra j po południu w  W ar 

szaw ie na Lesznie przed do­
m em 75, rozleg ło  się 5 szybko 
po sobie następujących w ystrza  
łów  rew olw erow ych . P o  strza­
łach na p ły ty  chodnika upadla 
kobieta, którą okazała się 27- 
letnia F a jga  Kaplanow a, (Nis­
ka 33). Spraw ca postrzelenia, 
maż je j (bez złączen ia ). Aron 
Zalberg. (M uranow ska 12),

Itltiii iniki (Mae oh Im
W czoraj prokuratura warszaw 

śkiego Sądu Apelacyjnego prze­
słała odpow iedź do więzienia ko 
b iecego „Serbja“  w sprawie po­
dania zgłoszonego przez ks. Ko- 
rybut -  W oroniecką, odbyw ającą 
karę trzechletniego więzienia za 
zżbójstw o przemysłowca ś. p. 
B oy ‘a.

Ks. W oroniecką po raz drugi 
M  mpwUpHa do władz sado­

wych o zwolnienie przedtermino 
we, powołując się na poprawne 
prowadzeiiie w czasie odbywa­
nia kary.

Prokuratura warszawskiego 
Sądu Apelacyjnego podanie to 
ostatecznie odrzuciła, tak, że kś. 
Woroniecką będżie musiała od ­
być karę do końca. Termin odhy 
cia przez nią kary upływa z dn 
10-go listopada b. r.

w padł do podw órza  domu L esz 
no 75, gdzie został dotkliwie po 
bity przez przechodniów .

Obronił g o  dopiero policjant, 
k tóry  rozbroił g o  i Odprowa­
dził d ó  kómifc»rjatu.

Zalberg zeznał, iż zem ścił się

ku m iesiącam i porzuciła i mimo 
próśb nie chciała w rócić do do­
mu.

na żonie dlatego, że przed kil- zagraża .

Ranną w głow ę i rękę Kapła 
nową P og otow ie  odw iozło  do 
szpitala św . Ducha. Ż yciu  Kap­
łonow ej niebezpieczeństw o nie

ła „C roix de Feu“ , na które mia­
ło przybyć wiele osób  z Paryża.

Komuniści w liczbie około 400 
osób usiłowali przerwać kordon 
policyjny, zagradzający drogę do 
sali zebrań. Odparci przez poli­
cjantów, komuniści, usiłowali na 
stępnie zbudować barykady, z 
poza których obrzucili komienia- 
mi policję. Zawezw any oddział 
policyjny rozproszył demonstran 
tów, przyczem kilku policjantów 
odniosło rany. Jeden komunista 
został zabity przez automobili- 
stę, który wystrzelił z rewolweru 
do atakujących go manifestan­
tów.

Rocznica bitwy 
pod Kantowani

W czoraj, jako w  rocznice bitwy 
pod Kaniowem, w  kościele garnizo­
nowym przy ul. Długie) zostało Od­
prawione nabożeństwo żałobnt za 
poległych w  te) bitwie żołnierzy pol­
skich.

Na nabożeństwie obecni by li: p. 
minister Nakoniecznikow -  Klukow- 
ski, oficerow ie garnizonu warszaw­
skiego, członkowie Związku Kaniów 
czyków  1 ZeligowczykOw s pocztem 
sztandarowym oraz hufiec szkoły 
żeńskiej handlowej im. KatUowezy- 
ków ze sztandarem.

Nowy ustrój Włoch
Na w czorajszym  posiedzenia Cen­

tralnego Komitetu Korporacyjne?" 
pod przewodnictwem MussoUtuogo i 
z udziałem najw yższych dostojni­
ków faszystowskich uchwalony zo ­
stał projekt ustroju korporacyjnego. 
Przedstawia sfc? on Jak następują:

Projekt przewiduje powołanie 2- 
korporacyi, obejmujących Całokształt 
produkcji e łoskiej. Korporacje te be 
da sit dzieliły ni, 3 grapy według na 
siepujacycn działów produkejli rol­
nictwa przemysłu I handlu

Rzemiosło nie e t a n o w i  oddżtełno] 
korporacji, lecz wejdzie w skład od­
powiednich działów. Przewodniczący 
poszczególnych korporacyj beda mia 
nowani dekretem prezesa rady mini­
strów. W  ieeprze w odniezoe v beda 
wyznaczani przez partie iaazystow- 
ską. Projekt przewiduje ścisłe połą­
czenie admlnistraclł państwowe) t  
korporacjami, przez udział przedsta­
wicieli poszczególnych gałęzi admi­
nistracji w radach administracyjnych 
odpowiednich kotporeoyi.

Uchwalony prolekt systema kor­
poracyjnego opiera sie na zasadach 
kolektywnych, na współpra«v po­
szczególnych instytecy) I na współ­
pracy odrębnych przedstawicielstw 
pracowników i pracodawców.

System pow yższy Jaat tak skon 
struowany, ta  żadna grupa w  tonl< 
poszczególnych korporacyj nie może 
liczebnością tw ych  delegatów tma- 
joryzow ać druga grupę.

Partia faszystowska przez delega 
tów, mianowanych dla poszczegól­
nych korporacyj, odgryw ać bcózle 
role czynnika decydującego. Ilość re­
prezentantów świata pracy w łonie 
poszczególne! korpofacJC fóWuaĆ sic 
bedzle ilości przedstawicieli praco­
dawców.

Zięć za b ił teściową
z zemsty za odsunięcie go od gospodarki

Na drodze, pfów żdźącej do 
wsi Gałomiń pod Płońskiem, 
przechodnie znaleźli wczoraj o 
świcie trupa kobiety. G łow ę mia 
ła rozpłataną śiekierą. W  aaitior 
doWaiiej poznano mieszkankę tej 
wsi, 54-letnią Aflnę Mńłecką, 
w dow ę, właścicielkę dużego go ­
spodarstwa.

Jak ustaliło dochodzenie, zbro 
dni dopuścił sie jej zięć, Z y g ­

munt Szymankiewicz, zamieszka 
ty z nią razem.

Szymankiewicz do ostatnich 
czasów naskutek uchwały rady 
familijnej i za zgodą Małeckiej 
prowadził jej gospodarstwo. Po­
nieważ teściowa nie była zado­
wolona z jeg o  gospodarowania i 
uważała, że prowadzi on mają­
tek do ruiny, postanowiono ode­

brać mu prawo gospodarowania. 
Onegdaj właśnie Szyłnankłewicz 
zmuszony był zrezygnować z dal 
szego rządzenia majątkiem.

W  kilka godzin potem M ałec­
ką, która głównie przyczynił! się 
do usunięcia SzymankiewiCta z 
gospodarstwa, znaleziono mart­
wą.

S z y m a n k ie w ic z a  a rC W te W A P 0



Str. 2. Nr,

Tragiczne dzieje upadłej dziewczyny
od kłórei wielkie pieniądze wyłudzał kochanek

Przfcd sześciu lały poznał były 
,\ ywiadowca urzędu śledczego, 
Zcgmiiiit Dietrich przystojną ko­
bietę w arszawską, znaną z dużej 
elegancji i powodzenia w drogich 
kawiarniach.

Dietrich, jako dawny funkcjo­
nariusz brvgady obyczajowej, za 
interesował się piękną grzeszni­
cą. Watolina Morel i wkrótce zo­
stał jej kochankiem. Dziewczyna 
mc p o r z u ć .u l i c y ,  citoc imała za 
oszczędzone w R. K. O. grubsze 
pieniądze i mogła z powodzeniem 
zależeć sobie jakiś interes. Jej no 
wy kochanek, zresztą człowiek 
żonaty, nic w tym względzie nie 
robił, natomiast bardzo mu przy­
padały do gustu oszczędności 
Karoliny Morel. W  owym czasie 
kończył bowiem budowę dużej 
restauracji w Jabłonnie.

Pozyskawszy więc całkowite 
zaufanie dziewczyny, zaczął czci 
pac zyski z jej nierządu, a miano 
w icie brał od niej pieniądze, p o ­
czątkowo traktując to jako p o ­
życzki. W  ten sposób otrzymał 
od niej 9.000 zł.

Kochankowie żyli ze sobą w 
niezbyt wielkiej zgodzie i dziew­
czyna parokrotnie truła się. Na­
stępowało to zawsze po kłótni z 
Dietl ichem i gdy on nie chciał 
zwrócić pieniędzy, szykowała sa 
mobójstwo.

Po nieudałych zamachach na 
swe życie następowała zgoda, i 
Dietrich w dalszym ciągu przy­
chodził do mieszkania kochanki, 
która potrafiła zarobić większe 
sumy pieniędzy, lecz wobec usta 
wicznych żądań przyjaciela, po­
padała w długi.

W  połowie 1931 r. po gwał­
townej kłótni o pieniądze, Karo­
lina Morel usiłowała ponownie 
popełnić samobójstwo, lecz zosta 
ła uratowana przez współlokator­
kę. W  owym to czasie dziewczy­
na widocznie pod wpływem na­
mów Dietricha i nadziei zostania 
!cgo żoną, gdy rozwiedzie się, 
przyjęła chrzest. Jej matką chrzest 
ną została poważna osoba, żona 
dyrektora szkoły, która wyjedna­
ła przyrzeczenie, że Karolina Mo 
rei porzuci hańbiący proceder

prostytutki i zostanie uczciwą. W  
tym celu przybrała ona nazwis­
ko Wandy Ma rei, ale mimo piś­
miennego zobowiązania, nadal 
sprzedawała swe wdzięki. Liczy­
ła tylko, że niedługo hańba jej 
skończy się, zostanie panią Die- 
trichową i z milczącą rezygnacją 
wręczała kochankowi po 100 i 
200 zł. tygodniowo na wykończe­
nie restauracji w jabłonnie, gdzie 
miała zostać kasjerką.

Nadzieje jej miały jednak spełz 
nać na niczeni, gdyż Dietrich po­
bił ją raz, a w dodatku oskarżył 
o szantaż. To  też gdy dowiedzia 
!a się o tern, przy wmoszeniu nań 
oskarżenia o sutenerstw'0, popeł­
niła samobójstwo po raz trzeci, 
teraz już skutecznie.

Po byłej prostytutce pozostał 
sensacyjny pamiętnik, w którym 
opisane zostały dzieje jej życia. 
Pochodziła z Drohobycza, z b o ­
gatego domu i przyjechała do 
Warszawy, zostając kelnerką w 
jakimś dancingu. Tam wpadła w 
wir życia wielkomiejskiego, p o ­
znała rozmaitych bogatych męż­
czyzn i z biegiem czasu stoczyła 
się w przepaść prostytucji. Na 
tytułowej kartce pamiętnika znaj 
duje się napis: „Proszę czytać i
wierzyć, wszystko tu jest praw­
dą/*

Pamiętnikiem zainteresował się 
sędzia śledczy , choć Dietrich do 
wodził, że wszystkie opisy zrobio 
ne są albo nie jej ręką, lub też

jednego dnia, Z treści pamiętni­
ka wynikałoby, że Dietrich otrzy 
mał od swej kochanki w  ciągu 
trzech lat 23,000 złotych.

W  tym stanie rzeczy wytoczo­
no mu proces karny o czerpanie 
zysku z cudzego nierządu. Nie 
przyznał się do winy, twierdząc, 
że zmarła dziewczyna sama za- 
pi oponowała mu pożyczkę. Wziął 
od niej 9.000 złotych, wystawna 
jąc weksle i część oddając, resztę 
zaś nie mógł spłacić, ponieważ 
znalazł się w trudnych warun 
kach pieniężnych. Weksle te w  
czasie kłótni podarł, a wtedy ona 
otruła się. Sprzeczki przypusz­
czalnie wynikały zarówno o pie­
niądze, jak i dotrzymywanie obiet 
nicy małżeństwa.

Ńa rozprawie sądowej wyszły 
najaw pikantne szczegóły, jak to 
Dietrich dawał kochance kosz­
towne prezenty, w postaci stro­
jów, bielizny czy pościeli. Brał 
io wszystko w sklepach na raty i 
pierwszą ratę płacił sam, a resz­
tę musiała ona pokryć.

Podczas zeznań aspiranta poli­
cji Plucińskiego doszło do gwał­
townego incydentu. Oskarżony za 
wołał:

—  To tak zeznaje policjant? 
Pan kłamie!

Przedśmiertne oskarżenie Wan 
dy Maryl, zawarte w pamiętniku 
prostytutki, zostało w sądzie od-s 
czytane.

Oskarżenie popierał prokurator 
Różycki, a bronił adw. Tempel.

R e j e s t r  r a t o w y
Ministerstwo Skarbu w Doro­

zumieniu z Min. Przem vslu  i 
Handlu przygotow uje  ustawę 
o sprzedaży de-alicznej towa­
rów na raty i czeki.

Sprzedaż na raty 4 ną stafo- 
termjnowe czeki zostanie pod- 
dana ry ?orom  prawnym i kon­
troli organów  państwowych. 
Obciążenie nohorów pracowni­
ków  um vsłow vch. pobierają­
cych  wynagrodzenie w  formie 
miesieerpei z fvtn?’ i

Bez zazdrości proszą pani!
(S. F.) Kobieta wzgardzona 

przez m ężczyznę albo popełnia 
samobójstwo, albo oblewa uko­
chanego jakimś żrącym  p ły ­
nem.

M ężczyzna  natomiast w  tym 
wypadku albo strzela, albo w y ­
bija ukochanej zęby. albo w y sy  
ła anonimowy list, jak to wła­
śnie zrobił p. W ojc iech  Racią­
żek.

( id y  mu ukochana, panna Mał 
gorzata Zienkiewicz, oświad­
czyła . że go  nie chce znać. za ­
pałał żądza zemsty i wysiał do 
chlebodawczy ni panny Małgosi 
następujący anonim owy list:

,.Żebv pani wiecjziala. że Mał 
gnsia, co  u pani jest w  obowiąz 
ku. iest flondra puszczalska. z 
.błonami lata i jak mówi. że i- 
.Irie do kościoła, to lata do jed- 
: -ro szofera na Marymont. A 

o.i koszykow em . to pariia naj- 
iiiiiiyj na dwa złote dziennie na 

bo innie sama mówiła, że 
iua złotówkę, a jej nic w ierzyć 
.ie można, bo łże, jak pies.

Ż yczliw a osoba "
Gospodyni Małgosi, p. Czssła 

wa W., po przeczytaniu tego li­
stu wpadła, jak burza, dn kucli- 
li.

—  Małgosiu! Ludnych ja się 
rzeczy  r> Małgosi dowiaduje!

P. Małgorzata przeczytała 
fis*, nozunła charakter pisma p. 
W ojc iecha  i dotknięta do żvw e

go, że jej pani w ierzy  takim 
bzdurom, wzruszyła ramiona­
mi:

—  C o pani w takie draństwa 
wierzy i krzyk podnosi?.. Że­
byś pani wiedziała, co  ja sie o  
pani nasłuchałam!,. 1 też nic 
nie mówię!

Pani domu zalała się rumień­
cem.

—  Co Małgosia s łyszała?
—  Podobne do tego. co  ten 

drań na mnie pisze. W zględem  
puszczania to samo i względem 
flondry też. T y lko  zamiast ko­
szy k ow ego , to znów  gadali, że 
pani ma sztuczne zęby.

—  Kto to w szystko m ów ił? !
—  A sąsiadki. Najwięcej to 

pani Zabkiewicz z trzeciego pic 
tra.

W  parę tygodni po tej rozmo 
wie Sad Grodzki rozpatrywał 
dwie sprawy.

Pierwsza przeciw p. Raciąż­
kowi o zniesławienie w liście 
panny Małgosi, druga przeciw 
u. Salomei Żabki,cwicz o  zniosła 
wienie p. C zesław y W .

Ponieważ stwierdzono, że list 
był pisany przez pana R.. mści 
w y  młodzieniec otrzym ał ty­
dzień aresztu. W dnigiei zaś 
sprawie w yszło  i. r\v. że p 
Małgosia, chcąc przekonać swn 
ją panią, co  moga złe języki, 
erPa historie sobie zmyśliła. W  o 
hec tego Sad d. Żabkiewicz u- 

iuroL

t '\ h  zobowiązań ratowo - cze­
kowych. nie może przekraczać 
40 proc.

W  związku z tern każda fir­
ma i każdy  urząd prawno -  pu­
bliczna państwem*’ c z v  komu­
nalny będzie prowadził rejestr 
obciążeń wekslow ych  i ratowo- 
czekow ych  swych pracowni­
ków. Dane z >-Mestru będą 
komunikowane interesującym 
sie niemi firmami, sprzedają­
cym  tow ary  na raty i na czeki. 
F ‘ v  ppzed dokonaniem sprze 
dąży na raty wz^wdnie czeki, 
będą obowiązane sprawdzać 
we wsporrmDm-m rejestrze 
stan rachunków klienta.

Od świtu do nocy
P. minister W, R. i O. P. Wacław 

Jędrzejewicz w towarzystwie p. wizy 
tatora Lepeckiego udał się wczoraj 
do Wilna, gdzie Weźmie udział w wal 
nyni zjjjździe Związku Harcerstwa 
Polskiego oraz zwizytuje szkoły i pod 
legie urzędy. *

W  Los Ancelos dwaj zamaskowani
uzbrojeni bandyci porwali magnata 

naftowego milionera Wiliama Gettle. 
Zuchwały nanad został dokonany pod 
czas nrzyjecia.

•
Organizacje ukraińskie organizują 

na Kaukazie obóz klimatyczny dla 
100 najlepszych uczniów, 26 miejsc 
zarezerwowano dla dzieci członków 
brhutzbundu, którzy pohatersko wal­
czyli r,a haąksęficłi W-cdria.

*
W e wsi Lieksa, lezącej w e wschod­

niej części Finlandii, wybuchł groźny 
pożar, który strawił 24 zabudowań go 
spodarczych. koszarc i budynki rzą­
dowe. Straty sięgaią kilkunastu miljo- 
nów marek.

♦
Doroczne Walne Zgromadzenie Syn 

dyl; atu Dziennikarzy Warszawskich 
odbędzie się w Klubie Sprawozdaw­
ców Parlamentarnych w Sejmie dnia 
13 utaja PD4 r. w pierwszym termi­
nie o godjr. 10 ■ pól, vv artigim o godz.
I I bez względu rn ilość obecnych.

*

W n , •biwku w rz*sir wyi'Vb.vii
u i ''Oi oz.uc'' i , ■- nns !i zo-e.it po­
raniony 50-łctni Miecze>'a,\v Chru- 
ścikowski. Otrzymał on 5 ran cieto- 
kłutych klatki piersiowej, brzucha i 
głowy. Rannego Pogotowie Hhczpie 
cz.ilni Społecznej przewiozło do szpi 
tala Przemienienia Pańskiego.

v Wesoły Kącik j
La JL

UPAŁ

Uff!... Jak gorąco!
Tak gorąco, ze poniższy felje- 

ton muszę pisać w negliżu, za co 
najmocniej przepraszam szanow 
ne Czytelniczki.

Ciężko być w czasie upału fel- 
jetonistą. Usiadłem na blaszance 
z lodem, włożyłem kawałek lo­
du w usta i czekam na natchnie­
nie...

Ale natchnienie widocznie też 
się spociło z gorąca, położyło się 
gdzieś w cieniu i nie chce 
przyjść.

W  smętnem oczekiwaniu na 
natchnienie wyglądam przez ok­
no... Moja sąsiadka, pani Krup- 
man, opala się na balkonie. Jej 
małżonek, ze wszystkich stron 
rozpięty, poci się i sapie ciężko.

—  Uff! Jak gorąco!
—  Strasznie... —  wzdycha pa 

ni Krupman. —  W iesz, Moniek, 
szkoda, że ty masz taki dobry 
charakter.

—  D laczego?
—  Mnieby się teraz przydał ja 

kiś zimny drań.
— Poco?
—  Coś zimnego na taki upał 

dobrze robi.
Pan Krupman marszczy gniew 

nie czoło.
—  T o  sobie /rót. zimny prysz­

nic. W  fwoim wieku to jest lep­
sze, niż zimny d-ań!

—  Sie boję.
—  C zego?
—  Pod tern sie można przezię 

bić.
—  Pod prysznicem?
Pani Krupman wzrusza ramio­

nami.
—  No chyba, że nie pod dra­

niem.
Pan Krupman macha z rezyg­

nacją ręką i ociera spocone czo­
ło.

—  Moniek! —  odzywa się 
znów małżonka. —  Pojedziemy 
na m ajówkę?

—  P oco?
—  Jakto p oco? Na słońce, na 

trawę.
—  Słońce to tutaj też mam. A 

trawy już mam dosyć w żołądku, 
Ty mi teraz ciągle dajesz albo 
szpinak, albo szczaw, albo sała­
tę.

—  Mięsc się teraz psuje.
—  Jak prędko zjeść, to sie nie 

zepsuje! Czy ja łestem koza, że­
bym ciągle jadł trawę? Opera 
„Traviata“ , też nie jestem!

—  A jak ci dam jutro mięso, 
pojedziesz na m ajów kę? Tak 
przyjemnie siedzieć na trawie...

—  Kto ci broni siedzieć? P od­
łóż sobie szpinak na krzesło...

—  Moniek! Nie bądź cham!
—  Nie jestem cham! Ale młn 

dziak też nie jestem, żebym je­
chał na majówki!

—  Przecież teraz jest maj!
—  Maj —  szmaj! Dla mim 

niema maja! Maj to jest dobry 
miesiąc dla zakochanych, ale nie, 
jak ktoś jest dwanaście lat po śli- 
biel

Napelew Sutek

S P O R
NOW Y REKORD ŚWIATA

Holenderska pływaczka i rekord m  
ki świata, Willie den Ouden, usnnm- 
wiła znowu nowy rekord światowe u 
pływaniu stylem dowolnym na 220 
yardów, uzyskując wynik 2:37;li ssa.

POLSKA —  AUSTRJA 3:3
W czoraj rozegrano ostatnie dw« 

spotkania w  meczu tenisowym Polska 
—  Austrja. Dzień wczorajszy przy­
niósł nam je.trc zwycięstwo i jedną 
porażkę, w óbec czego spotkanie za­
kończyło się wynikiem remisowym 
3:3.

ZW YCIĘSTW O BERLIŃSKICH
LEKKOATLETÓW W POZNANIU
W Poznaniu przy pięknej pogodzie 

odbyty się międzyklubuwe zawody 
lekkoatletyczne pomiędzy berlińskim 
klubem B S . C. a poznańską Wartą. 
Zwyciężyli berlińczyey w  stosunku 
70:53. Wyróżnili się przedewszyst- 
kiem sprinter Steege i miotacze Eber- 
le i Reyman. W skokach o tyczce 
Deutsche był bez konkurencji. Słabsi 
znacznie byli skoczkowie wdal. W 
polskiej drużynie zawiódł Heljasz, któ 
ry niespodziewanie przegrał w  dysku 
Miłą niespodziankę natomiast sprawi) 
Lesicki, swojem zwycięstwem na 800 
mtr. w doskonałym czasie 1:59,6. Bi- 
niakowski przegrał na 400 mtr. z po­
wodu kontuzji, a wygra) niespodzie­
wanie na 100 mtr.

CENNE Z W Y u Ę S T W O  POGONI 
W BRUKSELI

Wczoraj, rozegrała lwowska Pogoń 
czwarte swoje spotkanie w ramach 
odbywanego tournee zagranicznego, 
odnosząc trzecie zkolei i najbardziej 
wartościowe zwycięstwo.

Tym  razem Pogoń walczy!,- w 
Brukseli z miejscowym klubem Da- 
ring, wywalczając zwycięstwo w sto 
sunku 2:1 (2:1).

POLONIA ODDAJE 
JEDEN PUNKT PODGÓRZU

Na boisku Polonji pozegrany zostai 
mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
Polonją a krakowskiem Podgórzem 
zakończony wynikiem nierozstrzygm* 
tym 2:2 (1 :1).

LEG|A ZWYCIĘŻA 
WARSZAWIANKĘ 1:0

Drugi mecz ligowy rozegrany w 
Warszawie na stadjonie Wojska Pol­
skiego pomiędzy Legją a Warsza- 
wianką, przyniósł zwycięstwo Legji w 
stosunku 1:0 (1:0).

W ARTA REMISUJE Z WISŁĄ
W Krakowie, w meczu o mistrzo­

stwo Ligi Warta wywalczyła z Wistą 
wynik remisowy 2:2.

Katastrofa na zawodach 
szybowcowych

HAMBURG (R A T ) —  W  gó­
rach Borke.iberge koło Monasty 
ru rozpoczęły się wczoraj zawo­
dy szybow cow e.

Zaraz w pierwszym locie zda­
rzył się tragiczny wypadek. Szy 
bow iec 27-letńiego lotnika Schmi 
dta, wywindowany na linie na 
w ysokość 1000 mtr. przez samo­
lot, stracił na wysokości 400 mtr. 
z niewyjaśnionych przyczyn rów 
nowagę i runął na ziemię.

Pilot zabił się. Zawody przer­
wano.

R  A D  J  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
7.25 Muzyka z płyt. 7.40 Muzyka z 
płyt. 12,05 Koncert zespołu salonowe­
go. 15.00 Hejnał i pieśni majowe z W ie 
ży Marjackiej. 15,10 Wiadomości gos­
podarcze. 15320 Recital śp ie w a cz y .
15.35 „Chwilka lotnicza". 15.40 Auoy. 
cja dla chorych. 16.10 Pogadanka. 
16.20 Lekcją języka francuskiej;-.
16.35 Muzyka lekka. 17.20 Odczyt. 
17.40 Reportaż. 18.00 Nabożeństwo Ma 
jow e z Klasztoru OO. Paulinów na ja 
snej Górze. 19.25 „Tuwmiowski jar­
mark rym ów“ 19 40 Wiadomości spoi 
tewe. 20.00 Koncert Chopinowski. 
20.30 „Skrzynka pocztowa technicz­
na". 2C.45 Koncert. 22-00 Występ cńo 
ru Juranda. 22.20 M u z y k a  z p ły t .  23.ui 
Wiadomości meteorologiczne. 23.0, 
Muzyka taneczna z kaw. „Italia".

TADEUSZ FALISZEWSKI W PAL j . )

W koncercie muzyki lekkiej w cl-. 
12 b. m., o godz. 16.35 weźmie tuUi.i 
popularny piosenkarz, I aueiisz raiis/< 
v.ski, który wykona kilka nastrój" 
wych piosenek ze swego repertuain. 
Resztę programu wypełni órkiesii,- 
teatru „Cyganeria" pod dyr. Zdzi.-i;, 
wa Górzyńskiego.

C zy ta jc ie

»»

ti
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WAŻNE WYDARZENIA W 4RAB.II
O ‘ n;a publiczna całego świata poruszona została wiadomościami o  wydarzeniach w  Arabii. W edług ostatuicb 

• -u. ści. wojska Ibn Seuda, króla Hedżasu 1 sułtana Nedżd po zaleciu portu Hodeic i w kroczyły  lut du Sa- 
.ipa, stolicy Yetnenu. Ibn Sead mianował syna sw ego Falsala emirem Hodeidy. Na zdjęciu z lewel —  widok

ogólny miasta Sanaa, z prawe] —  król Ibu Seud.

Astrologia w domach gry
Od Jhiższefcp już czasu pra- 

KtY^u.iu zarówno w \Tizzy jak j 
w Monie Carlo astrologowie, 
I ,órzv zajmu ja sic zaw odow o  
stawianiem horoskopów dla 
graczy. Jeden z astrologów z 
Monte przechwala! sie nawet, 
iż jego  wskazówki : rady oopo 
m og lc  graczom  do \wgranych 
przy i metce ujn sarn nie przy­
stępuję nigdy do gry. nie prze 
stepuje progu ruletki, gdyż . jak 
wynika z jego własnego horo 
skopu, nie ma i nie będzie miał 
powodzenia w grze.

Ile prawdy, a ile bluffu zawie 
raja przechwałki astrologa z 
Monte, trudno sprawdzić, gdyż  
gracze .sami sa zbyt przesadni 
i zbyt nieufni. abv sie przyznać 
do wygranej, która im rzeko­
mo przyniosła przepowiednia 
astrologa. Poza tein nikt sie nie 
chce ośmieszać, a każdy grać. 
choć potajemnie zasięga pora­
dy wróża, jawnie nie przyzna 
s. nigdy do tego. w yzna jąc pu 
blicznie. iż nie wierzy w żadne 
c^nry. gusła i t. p. praktyki.

Przed kilkoma tygodniami 
wywofał w- Monte dużą sensa­
c j i  fakt powtórzenia sie trzy ra 
zv cv frv  siedem w ruletce, co  
w vzvskał pewien gracz, An­
glik. zdobyw a jąc  w ten spo­
sób olbrzymią wygraną. Roz- 
szedł się w ów czas  słuch po ca­
lem Monte, iż Anglik jest astro 
logiem i sam sobie przepow ie­
dział horoskop. Szczęśliw y 
gracz, którego oblegali ciasnein 
kołem ciekawi i ciekawe, twier 
dził nnarcie. źe niema nic współ 
nego z astrologią. Faktem jest 
jednak, iż w p a r e  godzin potem 
wyjechał z Monte, trwożąc ze*

sobą wygraną w ruletke fortu­
nę.

Drugi znów fakt, innego ka­
libru, podniecił również istnie­
jące w kołach graczów  nastro­
je. Oto niemiecki baron Aleksan 
der von F. miał pewnej n ocy  wi 
zje. która zapamiet ł  i w y z y s ­
kał przy  stole ruletkowa/m. W i 
zja okazała s ;° „trafną'*, gdyż  
baron w ygrał w kilka minut 
prz;, zwoita sumko 10.000 fran­
ków. Orano rouge et noir. Ba­
ronowi, któremu przestało 
szczęście d o p isy w a ć  wydało 
sie nagle, iż dostrzega czerwo 
ne światełko, błyskające w ro­
wu sal' grv  podczas pewnych 
tourów ruletki. Idąc za głosem! 
inspiracji tajemniczej, baron za 
czął stawiać na rouge za każ­
dym razem. gdv  ukazywała mu 
sie wizja czerw-onego światła. 
Tak sie to pow tarzało ze sześć 
razy i za każdym razem szcze 
ście sprz\ iafo baronowi, sławs­
ka wracała don ze spora w wgra 
ną. Potem wizja znikn-łą. ba­
ron przestał grać i wvsze<1ł z 
kasvna. unosząc z.? sobą dużą 
wygraną.

Rzadko się icdiftk zdarza w 
Monte c/a  w Niz/w. aby sie mu 
zna bvło  dowiedzieć czegoś  i- 
stoti)e,ro o sukces..cli jir/eno- 
wiedni i horoskopów stawia­
nych nrzez tmei.ś.z-- T  ns'r ■' > 
gów. W ró ż e  i jasnowidze unika 
ia systematycznie i gorliwie ka 
syna. Poczynione sw ego  czasu 
nrzez amatorów doświadczenia 
w kasynie nicejska m z jasno­
widzami, zakończyły  sie zuneł- 
nem fiaskiem. Ilość trafnych po 
sunięć na podstawie p ze p, o wie 
dni okazała sie u przeciętnej 
swej liczbie nie w\ /sza  od 
przeciętnej z\\vkł'd i  w /g r a ­

nych osiągniętych przy  tiormal 
nej grze. W  1931 <r. bawił w  
Monte znany i g łośny  w ów czas  
jasnowidz niemiecki Hanussen. 
P rzy by ł  do kasyna z ca łym  
swoim sztabem i grał gorliwie 
i z zapałem przez cztery  wie­
czory  pod rząd. Opowiadano, 
oóźniej. iż Hanussen w y g r a ł  ja 
kobv wielkie sumy. Ale ile w  
tern by ło  praw dy —  niewiado­
mo. Zrozumiałe Jest jednak, iż 
w środowisku graczy  jasnowi­
dze maja łatwy i podatny grunt, 
że ciągną do nich liczni gracze 
w nadziei otrzymania zbaw ­
czej... radv.

DYR. ARTUR RODZIŃSKI 
Bawi w  W arszawie w  celach artystycznych słynny dyrygent Artur Ro> 
dzińskif dyrektor orkiestry tilharmonicznej w Los Anselos. Rodziński za­
mieszkały od szeregu lat w Ameryce, cieszy sie tain opinia Jednego z naj­
wybitniejszych współczesnych dyrygentów. Na zdjęciu — dyr. A. Rudziń­
ski (drugi z lewe]) w towarzystwie światowej sławy dyrygenta A Tosca- 
ninlego (pierwszy z lewe]), dyr. Finalliego i dyrektora rzymskiego „Angu-

steum“ Molinariego,

J a k  z w a l c z a ć  b e z s e n n o ś ć ?
W  celu zapobiegania napa­

dom bezsenności u nerw owców, 
propaguje prof. Hang m etody­
czne ćwiczenia oddechowe. Ćwi 
czenia te maja polegać na ryt- 
micznem oddychaniu głebo- 
kiem i powolnem  przy otwar- 
tem oknie, p rzyczem  w dechy i 
w y dech y  powinny sie odbyw ać 
tylko nosem przy zamkniętych

ustach. Ćwiczenie pow yższe  
należy przerobić początkow o w 
pozycji  stojącej sześć do dwu­
nastu razy. a następnie tyleż 
razy w pozycji  leżącej. P ro fe ­
sor Hang twierdzi, iż praktyka 
wykazała bardzo dodatnie skut 
ki u pacjentów. Kto cienri na 
bezsenność —  niech spróbuje.

K R oL KAROL RUMUŃSKI 

W  czwartek Jn. 10-go b. m. sojuszniczka nasza Ru 
munja obchodziła swe święto narodowe. Obok portret 

'  króla Karola Rum uńskego.

HO INY DAR 
ARTYSTKI

i-TLMOWFJ

Artystka filmo­
wa 7 Holly­
w ood  Mary A- 
stor ofiarowała 
50.000 dolarów 
na rzecz fundu­
szu dla bezro­
botnych arty­
stów filmo­

wych.

IKS.

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

I*. karta

-su, la/lcza mi i nie bez pewnej
-'sady:

..Pan jest jedynym na świe-
■ pocieszycielem i doradcą za­

ufanych młodocianych serc,
■ mc poradź mi, co  mam zrobić. 

Poznałam pewnego Józia, któ
w go pokochałam calem sercem 

dusza. Oddałabym mu, co  by 
‘.yiko cliciał i co będę mogła: mo 
i • serce, moją duszę, moje ciało; 
słowem wszystko, co tylko za­
pragnie, aby tylko nabrał dla 
umie trochę przyjaźni.

Zapoznała nas czarna kura. 
Ody ją miałam zarżnąć, uciekła 
mi do jego ogródka: złapaliśmy 
ią razem i przy tej sposobności 
pnrnałiśm. s;ę.

K o le g u ję  z je g o  siostrą  i Dy­

wan! u nich klika razy dziennie. 
G dy przyjdę w niedzielę, a jego 
niema, to siedzę wprost nieprzy­
tomna i zaczynam płakać. Jego 
mamusia pociesza mnie i mówi 
„Moja Kaziuchno, moja dziecino, 
Józio poszedł do kolegi i zaraz 
przyjdzie*4...

Znam już go szósty nTesiąc i 
tak stale: jak tylko niedziela, to 
on u Kolegi, a ja czekam i czekam

doczekać się nie mogę. Mamu­
sia jego mi stale powtarza, żc 
on teraz nie będzie sobie gło­
wy zawracał, a jak przyjdzie z 
wojska, to sie ze mną ożeni, a- 
bym tylko na mego czekała i ke­
mu innemu się nie oddala.

I co  mam robie, Panie Redak­
torze, gdyż mój Józio najdroż­
szy nie był jeszcze w wojsku? 
D opjęro idzie w tym roku. Ach.

nie wiem, jak ja  będę żyła bez
niego i jeszcze tak długo czev 
kać, aż wróci z wojska!

O, Boże, co mam zrobić, aby 
mój Niumo najdroższy, „najje- 
dyńszy** nie poszedł do tego 
wojska, bo go przecież pierwszy 
raz w mojem życiu pokochałam? 
Mani lat 19-cie i mgdy nie wie­
działam, co to znaczy miłość, a 
teraz już wiem, aż za dobrze.

Ach, Panie Redaktorze, ko­
ci.mn go, bez niego życia sobie 
nic wyobrażam. Kocham go po­
nad życie, ponad cześć, honor, 
pr /u d  wszystko na świec.e. W y- 

; ii-,- że ;v s;-? che ał 
i ilu wyrzec, serce przestałoby 
bić i umarłabym naft clmuast, bo 
I rew zalałaby me serce i pękło- 
’ ’ V w i - Tur i mT uikIuć .

(.idy j e s te m  przy nim, jedną

godzinę, choć jedną sekundę, je 
stem szczęśliwa caŁy tydzień.

W ięc radź, Redaktorze, co 
tnam robić, skoro mój Niunio na; 
droższy jest dla mnie obojętny? 
Czy mam już raz wreszcie skoń­
czyć ze sobą, czy czekać, aż 
wróci z wojska? Ach, może cze 
kać będę uapróżno?"

Kochana Panno Kaziu, musz-t 
Pani odrazu powiedzieć, że Pan 
jest dziewczęciem nieco egzal- 
»ółyanem. Określenie to oznacz, 
osoby, które, zbyt się przejmu . 
jąc pewnemi zjawiskami czy 
przeżyciami, zatracają trzeźwość 
sądu i poglądu. Ani ja nie je­
stem jedynym na świecie „do  
radcą i pocieszycielem, ani Józie 
jedynym na świecie... Niunirm 
Tak się tylko młodemu i zapa­
lonemu serduszku Pani wydaje.

Proszę nie myśleć, że nie po- 
tiófię wczuć się w kochające ser 
ce młodego dziewczęcia. 0 -  
wszem, dokładnie sobie zdaję 
sprawę i rozumiem, że ono w y­
pełnia Pani całe życie. Inni lu- 
dzie mają poza pracą szereg za­

interesowań i rozrywek, cnouzą 
do teatru i do kina, grają na m- 
suumentach, lub w karty, ski­
erują radja lub plotek, a Kam 
bodaj nic nie wypełnia po pra­
cy; a ponieważ zaś kazciy czw- 
wiek czegoś poza pracą p o żą ­
da*, więc wszysrrde zaintereso­
wania Pani skupiaja się na tej 
miłości, która się potęguje, p o ­
mimo, że właściwie nic jej nu 

odsyca i rue ma wogoie zawiej 
odstawy rzeczowej.
Bc co  z tego, że Pani rozn:.:- 

\ la o swej miłości z... matką Jo- 
Ta?.. Jej obietnice, bardzo, zw 
:ztą ostrożne, nie mają ri 
mniejszego znaczenia. Za;r: i 
ózio pojedzie cio wojska, pro­

szę się z nim dokładnie roziró- 
vić. Jeżeli da Pani jaKą nadzie­

ję, warto czekać, jeżeli nie — 
u piej zapomnieć. A to rue jest 
takie nemnżliwe... Trzeba 
między ludzi, pozawierać troci' 
znajomości... Z pewnością znaj­
dzie się ktoś, co potrafi ocenić 
-erce, tak pięknie kochać uimc- 
:ące
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Tak więc oto Peicia szykowała się do ostateczne­
go  ciosu znieprawienia przeczystej duszyczki Moniki, 
postanowiła ją uświadomić po swojemu, że młodość 
i uroda mogą być przedmiotem handlu i dobrego zysku, 
że miłość bezinteresowna jest mrzonką, niebezpiecznem 
i głupicm marzeniem, bajką i niedorzecznością.

B,;edna Monika nigdy nie miała nad sobą Anioła- 
Stróża w postaci maik , któraby umiała wpoić w  nią za­
sady inne...

A mimo to wszystko w niej odruchowo burzyło się 
przeciw temu. Poglądy Pelci raziły ją i napawały nie­
smakiem.... Czyż to możliwe, aby jej marzenia miłosne 
i rojenia o szczęściu zostały zbrukane takiem błotem?

Takie właśnie przykre myśli krążyły Monice po 
główce, gdy weszła do jej pokoju Pelcia, mówiąc:

—  Dziecinko, muszę wyjść, bo mam moc sprawun­
ków ra mieście... Bądź więc taka dobra i przyjmij Mi- 
dasa, który ma tu wpaść za chwilę... D ow :dzen;a, skar- 
bie, a spisuj się dobrze... Od tego bardzo wiele zależy...

I rie czekając nawet na odpowiedz oszołomionej 
Moniki, ucałowała ją w oba policzki i zniknęła.

Gdy Monika została sama, przeszył ją dreszcz 
przerażenia, a na obliczu zaczerwienił się rumieniec 
wstydu. W  tej samej chwili przemknął jej nagle przez 
myśl .. Feluś Elicki... On zawsze udzielał jej tylu rad, 
których słuchała z dziwnem namaszczeniem, bo były ta­
kie inne, niż te, które słyszała zazwyczaj i tak bardzo 
przemawiały jej do przekonania.

Możeby tak jemu wszystko wyznać, uprzytomnić 
jej po!ożen'e, powiedzieć, co jej narzucają, do czego ją 
Chcą zmusić?..

Tak, tak'.. To bidzie najlepiej... Pójdzie do niego 
wyzna mu swoje troski, odrazy i odruchy...

Nic nikomu nie mówiąc, wyskoczyła z domu, zawo­
łała taksówkę i kazała się wieźć do Felusia...

WYZNANIE
Pomimo swego kategorycznego postanowienia wy- 

lazdu, Feluś wciąż jeszcze siedział w Warszawie. Niby 
szło o  to, że chciał jeszcze przedtem jakiś obraz skoń­

czyć. Ale minęły dwa ty g o d n i, *  der końca obrazu było 
jeszcze tak samo daleko, jak przedtem.

Aż wreszcie powiedział sobie, z t  musi obraz skoń­
czyć w ciągu dwóch dni. Zabrał się ostro dO' pracy i... 
po chwili weszła Monika...

Prosiła o przebaczenie za sw oje  nagłe zniknięcie w  
swoim czasie, opowiedziała, gdzi»s teraz jest i prosiła 
o radę w pewnej sprawie. Zaznaczyła też, że pomimo 
zbytku, jaki ją otacza... nie czuje się szczęśliwa.

—-  W ięc m ożeby nie mieszkać ta pani W oTskiej?
—  A dokąd pójdę? Z czego będę żyła? Mojej dawa­

nej opiekunki już niema...
—  Można pracować..
—  Ach, Pelcia tak mi obrzydziła pracę... Rozleni­

wiłam się... Może już nie potrafiłabym się przystosować 
do nędznego bytowania pu zaznanym zbytku...

—  Na cóż w ięc Czekasz? Czego się spodziewasz?
—  Pelcia mi mówiła, że prędzej czy później ktoś 

się we mnie zakocha, da mi bogactw o i szczęście.
—  A o  tem, żebyś ty gp również kochała, nie było 

m ow y?
—  Otóż to właśnie i dlatego też ośmieliłam 

się przyjść do pana, panie Felusiu, po radę, b o  pan .ssi 
właściwie jedynym metm szcszeiym przyjacielem. Połcia 
twierdzi, że bynajmniej nie trzeba koniecznie kochać 
mężczyzny, aby się do nlfcgo zbiiżjcć. W ystarczy jakoby 
uczucie sympatjł, wdzięczności i *to, c o  zrobił, trochę 
szacunku i już... Jej zdanitam, miłość jest niczem, nigdy 
nikomu szczęścia nie dała, przeciwnie jest źródłem wie­
lu udręk, rozczarowań, tr «,k i ran nie do zagojenia...

Feluś drgnął. Przecież właściwie to sprawa nie- 
tylko Moniki, lecz również jfcgo v.ia«jfta . .T o  też zanim 
wypowiedział się w tej mierze, zapytał:

—  A co  ty sama myślisz o  tem wszystkiem?
—  Ja? C óż? Ja zupełnie nie znam życia. A!e zdaje 

mi sie, że jest wręcz odwrotnie, niż Pelcia zapewnia 
Kochać i być kochaną —  oto, mojern zdaniem, przezna­
czenie życiow e kobiety. Ja zaś marzę jak o  najwyż- 
szem szczęściu o  tem, aby żyć dla człowieka, którego

pokocham i aby mieć tę pewność, że on również bvdzi/ 
żył i... nawet umierał, jakby trzeoa było.

Felusiowi łzy zakręciły się w' oczach. Chwycił Mo« 
nikę za rękę i zawołał w radosnem uniesieniu:

—  Aloja droga, kochana, cudna!.. Prawda przema­
wia twemi ślicznemi usteczkami dziewczęcemu.. Praw 
da i mądrość natchnienia... Tak jest: miłość nick eJy 
sprawia ból... Ja mógłbym o tem wiele powiedzieć. i;f 
więcej może niż ktokolwiek zostawiłem strzępów mego 
serca na drodzt cierniowej moiej miłości... Me chiA 
boleśnie krwawią moje rany, e.ioe zażera mmc 
piołunowa gorycz łez, nigdy nikomu nie będę radził za- 
mykania sw ego serca przed miłością. Dlatego też, mi ja 
kochana, będę ci wołał z całej siły: kochaj, kochaj, ko­
chaj... kochaj, choćbyś miała cierpieć straszliwie, d ioe -  
byś miała wylewać strumienie łez, choćbyś nawet z mi­
łości skonać miała...

W  tej samej chwili drzwi się nagle otworzyły. Fe- 
luś, oszołom iony, szybko zei wał się z otomany, na któ­
rej siedział wraz z Moniką i puścił jej ręce, które przed 
chwilą jeszcze ściskał czule... Spojrzał na młode dziew­
czę, które tu weszło. Było jawnie przejęte i wzruszone, 
bo jej młode piersi falowały gwałtownie... 1 trudem wy­
bełkotał:

—  Marysłeriko... T y?
—  Tak, to ja —  szepnęła przybyła głosem tm ?e- 

nionynr i zgaszonym. —  Ja, com wbrew temu, co mi 
mówiono i o czem wie całe miasto, jednak w tc uwie­
rzyć nie chciałam. Zato mam teraz dowód jak najbar­
dziej oczywisty... Chwała Bogu, świetnie zrobiłam, że 
przyszłam i nie żałuję m ego wielce nieostrożnego kro­
ku. Wiem przynajmniej teraz, czego się trzymać...

Marysia Relówna mówiła to z miną nieprzypomi- 
nającą bynajmniej dawnej Marysi, dawniej tak czułej 
i miłej, a ostatnio zjadliwej i uszczypliwej. Bo w jej 
czułości kipiała tym razem gorycz, a jej zjadliwość, za­
prawiona była wzruszeniem... W idać było, że jeszcze 
chwila, a biedna dziewczyna wybuchnie płaczem i po 
wymizerowanej twarzy popłyną strumienie łez...

Dalszy ciąg Jutro.

POZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reporiaż z tajników potwornej afery w ś wiecie arystokracji

Pani Mela Kunic -  Lamocka obudziła się bardzo 
wcześnie. Miała zresztą noc, bardzo niespokojną. Nie 
dawały jej zasnąć myśli, wywołane rozmową z ko­
chankiem.

W iadom ości, któremi się z nią podzielił, spadły na 
nią jak grom.

Oto ledwie rozpoczęła się ich miłość, ledwie kilka 
ra*y trzymała pięknego kochanka w swych ramionach, 
upojona jego pieszczotami —  i oto nagle miałaby się 
g o  w yrzec? W yrzec dla jakichś kłopotów tak nędz­
nych, jak pieniądze?

Kiedy obiecywała mu te pieniądze, nawet dobrze 
nie zdawała sobie sprawy, skąd weźmie bądź co  bądź 
wieUą sumę. Myślała o tem całą noc. Coraz natar­
czywiej pizychodził jej na myśl Franciszek Cabulski, 
wyśw iadczający niejednokrotnie jej mężowi przysługi 
w  postaci pożyczek, opłacanych zresztą grubym pro­
centem. W iedziała, że ostatnio mąż dawno nie brał od 
niego pieniędzy.

Postanowiła pójść do tego antypatycznego staru­
cha, chodzącego zawsze w wyplamionym garniturze, 
źle ogolonego, patrzącego na ludzi z za grubych szkieł 
okularów drwiąco i złośliwie. Pani .Mela nie znosiła te­
go człowieka, szczególnie, kiedy musiała go bawić. 
Mąż pokazywał dla niego uprzejmość, gdyż oył mu po­
trzebo/, a Cabulski jej uprze;mość traktował z wielką 
wdzięcznością i przy powitaniu, czy pożegnaniu długo 
całował jej ręce, które potem starannie wycierała wa­
tą, namoczoną w perfumach.

Pani Mela, ubierając się, zapomniała o wszyst­
kich nieprzyjemnych stronach zetknięcia się t  Cabul- 
sjdrn, tnaiąc wyłącznie na myśli zdobycie pieniędzy.

Obiecywała sobie przytem. że sumę tę spłaci bez 
wtolfciegó trudu, oszczędzając nieco na swych strojach, 
a w ostateczności spieniężając parę klejnotów, których 
nigdy nie używała.

Koło godziny jedenastej hvła już na Złotej wpobli- 
żu Żelaznej, gdzie w wielkim, obrzydliwym czynszo­
wym domu miał swe mieszkanie stary lichwiarz.

Wyszedł na ii i spotkinie. zginał przed -nią swą 
poihyloną postać zanrnszając do pokŁu, mającego ka­
czej wytrląd rupieciarni, zapchanej zbieraniną tlajroż* 
maitszvch mebli.

W  krótkich  s ło w a ch  w y łu szczy la  hm cel S\V6| w i­
zyty  i czek a ła  7. zapartym  tchem , jaka u sły szy  odpo­
wiedź

— Dla pani stary Cabulski oddałby życłe, nietyl- 
ko pieniądze! — zawołał, chwytając jej rękę i składa­

jąc na niej pocałunek. Pani Mela nie wyrywała mu rę­
ki. —  Gotówki nie mam naturalnie tak wielkiej w  do­
mu, ale natycnmiast służę czekiem. Czy z tej sumy 
odrazu potrącić procent, czy  dopiszem y wekselek na 
procent?

—  Dopiszemy Ją do długu —  odpowiedziała po­
śpiesznie.

Zbiegła od  Cabulskłego ze schodów , jakby ją kto 
gonił. W ydmuchiwała zatęchły odór, jaki napełnił jej 
nozdrza i płuca, przepełniona jcannk radością z posia­
dania małej karteczki, aa którą dostanie pieniądze 
w banku.

Szła przez ulice uśmiechnięta, jakby ją spotkało 
największe szczęście. Potrząsała torebką, jakby chcia­
ła każdemu przechodniowi w ołać: —  O, tu mam kar­
teczkę, która, zatrzyma moje szczęście przy moim bo­
ku! W  moich ramionach!

Uszła kilka krokow i nagle myśl przemknęła przez 
jej głow ę.

—  Obiecałam Stefowł dać pieniądze dopiero za 
parę dni, nie bedzie się trapił nawet do w ieczoial Pój­
dę do niego i dam mu natychmiast ten czek! Ale mu 
zrobię niespodziankę! —  cieszyła się, jak podlotelc — 
Jakże mnie zato będzie całował, całował!..

Skinęła na taksówkę i kazała się w ieżć na Koszy­
kową.

□tw orzył jaj służący, który aż cofnął się zdumio­
ny tak ranną wizytą.

Przyłożyła palee d o  u s t, n a k a zu ją c  m u m ilczenie.
—  Czy pan hrabia w dom u? —  zapytała.
- *  Tak, to jest... —  plątał się służący. —  W łaści­

wie pan hrabia iest w tej chwili zajęty.
—  Pewnie się ubiera —  pomyślała. —  T o  nic, — 

dodała głośnó. Zaczekam, aż pan hrabia będzie mnie 
mógł przyjąć. Proszę panu nie prteszkadiać!..

Służący wskazał jej drzwi gabinetu.
W eszła tam, ale pragnienie sprawienia radości k o ­

chankowi paliło ją niecierpliwością. Prżesunęła się ci­
chutko na palcach do saloniku, gdźie Noderski po rar 
pierwszy tak gorąco ją CAłował, i ttle widżąC th nikogo 
oodepzła do znanych sobie drzwi, prowadzących do 
sypialni fitw o rt /ła  łć Szłróke L .

*** Ach! —  krzyknęła przejmującym głóśćrti. 
TiWytMąc sie za serce.

Oczy jfej stanęły kołem skamieniała od widoku, 
który ujrzała; dwóch ciał splecionych w gorącym uścis­
ku, odcinających sie iaskrawo nagością na tle ciemno- 
purpurowej narzuty tapczanu, na którym spoczywali. 1

Noderski spostrzegł natychmiast panią Melę. Ze­
rwał sic błyskawicznie z tapczanu, narzucając na twarz 
leżącej, oszołomionej pieszczotami kobiety zmiętą ko­
szulkę, by zdradzona kochanka me poznała rywalki.

Dysząc wściekłością, jednym skokiem znalazł się 
twarzą w twarz ze skamieniałą panią Melą. Brutalnie 
wypchnął ja z* próg i, znalazłszy się w  saloniku, za­
mkną! za sobą drzwi sypialni.

—  Jak śmiałaś wejść tu bez pukania? —  krzyknął, 
nie panując nad sobą.

—  T y nikczemniku! —  zdołała wyksztusić ze ściś- 
nJętego gardła.

—  Co takiego?.. Cóż ty masz za prawo do w y­
mówek?..

—  T o  ja biegłam do ciebie!.. —  Pani Mela w y­
buchła nagłym szlochem, padaiąc na fotel. Przerywa­
nym głosem w ołała: —  Biegiam... przyniosłam czek, 
by... sprawić ci radość, a ty... ty!..

Łkanie tłumiło jej głos, nie pozw oliło jej m ówić.
—  Przestań! —  krzyknął zirytowany jej płaczem, 

zadowolony jednocześnie, że pani Meli nie spostrzegła, 
kogo zastała w jego objęciach. Coprawda na fotelu, na 
którym siedziała pani Mela, leżał kapelusik i torebka 
jego nowej kochanki, ale Noderski nie zwrócił na to 
uWagi. Pochłonięty był myśią, jak ułagodzić gniew 
zdradzonej kobiety i pozyskać ją, a wraz z nią... czek 
na sto pięćdziesiąt tysięcy... W ierzył w swój czar i był 
przekonany, źe niech tylko pierwszy gniew minie, a je­
go pieszczoty dokonają wszystkiego!..

Oderwał jej ręce od twarzy i tuląc ją do siebie, 
począł szeptać:

—  Nie gniewaj się, moja kochana... Trudno. |e- 
stem młody i krew mam gorącą.

—  Puść mńie! —  wołała, odv'racając twarz. —  
Puść, bezwstydniku! —  usiłowała się wyrwać z jego 
rąk.

Całował jej szyję, twarz, tulił do siebie, czując jak 
coraz bardziej drży w jego ramionach

Nadefski, trżymając Melę w objęciach, pewny już 
zwycięstwa, uniósł ją 1 fotelu.

W  tej samej chwili rozległ się stuk Dadającej to­
rebki, która Wraz i  kapelusikiem żosiała strącona na 
ziemię.

Pani Mela spojrzała n« znane sobie przedmioty 
i krzyknęła rozdzierającym głosem:

— U ciebie jest moja córka!..
Da**zy ct|f jutr*.
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Pierwsza rękawiczka zjawiła 
się w r. I30U. Sądzie należy, że 
byia raczej wybrykiem mody, niż 

iłości cwyrazem dbałości o dłoń, 
były to czasy, kiedy lnięoó rwa­
ło się palcami i- nie znano 
poprzestając zaiedwie na wodzie. 
W  epoce Odrodzenia rękawiczka 
stała się nieodzownem dopełnie­
niem kobiecego stroju. Ża Karola 
5 -go“ -zaczęła uzupełniać i męski 
strój galowy. Za Henryka 3-go 
rękawiczki już nietylko noszonó, 
ale perfumowano! Była to epoka, 
kiedy perfumowano wszystko: 
niezbyt czystą bieliznę, niedomy­
te ciało, zle wietrzone salony, a 
nawet... potrawy. Henryk 4-ty no 
sii jasne rękawiczki % mankieta­
mi. Były to czasy intryg miłos­
nych, pojedynków, rżUCeWla „ r ę ­
kawicy w twarz**. Katarzyna Me- 
dycejska nosiła- rękawiczki naszy 
wane drogiemi kamieniami i per­
łami. Ludwik 14-ty zdobił swoje 
rękawiczki i chusteczkę koronką, 
ł rzełomową epoką dla rękawicz­
ki był wiek 18-ty Galant nosił w 
tym wieku rękawiczki z psiej skó 
ry. Rewolucja francuska zaczęła 
piześladować właścicieli wypiesz 
czon>ch rąk, zaniechano więc na

rę k a w ic zk i
n

pewien czas noszenia rękawi-l długie, haftowane i strojne. Na 
czek. Ale po pewnym cźasie wrót plażach Kalifornji i Brefanji od- 
ciły one do łask. Współczesna m ol bywają się konkursy na najpięk- 
da ubrała kobietę w rękawićźki Inie) ufękawiczońą rękę.

S z t u c z n a  m g ła
TASZKIENT. (P .A .T .). Współ 

pracownicy Instytutu Badań nad 
sztUcżhyrfi deszczem pfżópfówaf 
dzlli W okolićy AehkdBadu Ótefta 
we doświadczenie. Za pomdćą pe 
wtiych składników oTfetttićżdyób 
zdołali W y tw o rzy ć  podCzaft Sło­
n e czn e g o  poran ku  faSę Sztucartej 
mgły, posuwającą słę w  kierun­

ku Wiaftu i pozostaw iający rta zie 
.mi krople fosy.

Okazało się, że za pom ocą śfod 
IłóW chemicznych rńóina w ytw o­
rzyć nietylko sztuczną mgłę, ale 
w ydobyć w formie deszczu wil­
goć i  chmur. Doświadczeni# te 
ppsiadaią wielkie znaczenie dla 
Turkiestanu, gdzie posucha panu 
je większą część roku.

Ż u b r ó w  c o r a z  w ię c e j
Stado żubrów W BiaSOWieS^ Ii 

czące dotychczas 11 sztuk; p ó w łf  
kszyło się w ubiegłym tygodniu 
o dalsze 2  sztuki, ś  mianowitSe 
ocieliły się: żubrzyca óżystój
krwi Bizerta i żubrzyca krwi itiie 
szanej, Faworyta, wydając na 
świat po jałóWce. Jak wynik* z 
raportu doktora weterynaTji 
Hay‘a, który z ramienia instytutu 
Badawczego Lasów Pańśtwo-
r: M n U to -M M itfa M M M  ;

Ptefftff ńildsW Sstrm 
źriifd, sTóluffl fgftfti- 
ćii w Pómefatfjt fhtb

m m m  im
cieśniną Śfrdtń, <*#- 
dzielaidca td& słdty 
od wyspy fólgfi. Ółi* 
chodzi w fytfl roW
uroczyście 700-lecte 
mvegn istnienia. Nd 
zdjęciu —  Ratusz 
kościół .śir. Mikołaja 
w Srtrcibiwdzie, ttó 
tyckie 'budowlo z

wyćli sprawuje opiekę nad zwie-' 
ftbstanem # '  puszczy, zarówno 
matki jak i cielęta są zdrowe.

Lbodzlny 2 jałówek żubrzyć są 
wydarzeniem Ważrietri W hlśtorii 
odnowionego stada białowieżskie 
gb, żwłaszcza, że pośród dótych 
Ozbsówych 7 sztuk czystej krwi 
były aż 3 byki.

Coś dla Pani

Wyśotte trafy? fd k  m i  tro  
biom sa ż płótna i  lakieru t z  
rozkazu dyktatora mody pano 
Wortha, pidkrte panie maia no
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Ze sportu

Sprawozdania zawodów 
piłkarskich o mistrzostwo

Krowodrza— Wawel 1:0 (0:0)
Do przerwy przewaga drużyny K ro­

wodrzy która nie wykorzystała wiele 
sytuacji podbramkowych. W tej części 
gry Wawel uzyskuje bramkę nie uzna­
ną zupełnie zasłużenie przez sędziego 
albowiem w ostatniej cbwili zawodnik 
Waweln dotknął pilicę ręką. Po przer­
wie gra jest wyrównana i sytuacje 
podbramkowe przez obie drużyny zo­
stały niewykorzystane. Jedyna bramka 
padła w ostatniej cbwili a strzelona 
została przez Roga. Sędzia p. Hirsch.

Grzegórzecki— Legja 3:1 (1:0)
Zawody obn drożyn stały na bardzo 

wysokim poziomie. D o przerwy druży- 
ny grały bardzo łt dnie a zwłaszcza 
atak pokonanych, który grał kombina­
cyjnie wprost koncertowo, natomiast 
drożyna zwycięzców grała więcej siłą 
przebojową. Do przerwy jedyną bramkę 
nzyskuje Grzegórzecki przez Dudka. Po 
przerwie na drnżynio Legji znać lekkie 
przemęczenie co wykorzystuje drnżyna 
G rzegórzeck iego i prze sili>4 parą na 
bramkę Legji i uzyskuje dalsze dwie 
bramki przez Piwowarskiego i Strngały. 
Jedyną bramkę dla pokonanych uzys- 
kał z rzcatn karnego Czapik. Sędziował 
p. Medwin debrze.

Korona— Makkabi 2:0 (0:0)
Niezasłużona porażka drużyny Mak­

kabi, która miała więcej gry. Do 
powyższych zawodów drnżyna Makkabi 
wystąpiła bez Osieka. Przebieg gry 
nie wykazywał przegranej drużyny 
Makkabi, która do przarwy grała 
bardzo amortnie i przesiadając na p o ­
łowie dmżyny Korony, którą ratnje 
doskonały jej bramkarz. Po przerwie 
obraz gry zmienia się spowodu ostrej 
gry ze strony Korony na ce sędzia 
zupełnie nie reagnje. Drużyna Makkabi 
kończy zawody w 9-kę, gdyż jeden 
bramkarz i obrońca zostają zkontnzjo- 
s, ani, a jednego sędzia nsnwa z boiska, 
Bramki dla Korony nzyskał Lamot. 
Sędziował nieudolnie p. Zapiór.

Polenia —  Siła 1:4 (0:4)
Po ostatnich sukcesach dmżyny Po- 

loai zawody powyższe zapowiadały się 
interesnjąco. Przebieg gry spokojny, 
a wynik zasłnżony. Bramki dla Siły 
nzyskali Abend, Gangie), Weintraub i 
Kirch po jednaj dla pokonanych T o­
masik. Sędziował b. debrze p. Censior.

Prądniczanka —  Hakadnr 3 :1
Niezasłnżona przegrana drożyny Ha- 

kaduro która była równorzędnym prze­
ciwnikiem drużyny Prądniczanki, a za­
wody te przegrała z powodn słabej 
gry jej bramkarza, który przepuścił 
dwie bran ki wprost beznadziejnie. 
Bramki dla Prądniczanki uzyskali 
Kumela Vęgrzyn i Gawlik. Dla poko­
nanych W einberg. Na zawodach po­
wyższych obie dm żyny uczciły pamięć 
zmarłego zawodnika Hakadnru. Sędzio­
wał p. Si dzik dobrze. .

Sparta— Siła
W niedzielę duia 13 bm. na boiskn 

Olszy o godz. 9 rano odbędą się 
zawody o mistrzostwo klasy B pomię- 
ozy powyższemi drużynami. Ceny wstę­
pu niskie.

Szajka zwyrodnlfalców 
f  irałciła aialetnie dziewczęta

Sąd karny w B ydgoszczy  roz ­
patrywał w czoraj r, esłychaną 
aferę erotyczn ą , której „b oh a te ­
ram i" są znani tamtejsi obyw a­
tele • A lo jzy  Szy miński, W ojciech  
Hulisz i Rozalja Spacjerow a. 
Szymański i Hulisz dopuszczali 
się czynów  nierządnych na nie­
letnich dziew czętach, zwabianych 
przem ocą d o  pracowni stolarsko- 
tapicerskiej, a osk. Spacjerow a 
wykonała n iedozw olony zabieg 
spędzenia p łodu , gdy  jedna z 
nieletnich ofiar bezw stydnych 
erotom anów  zaszła w ciążę. 
P rzew ód sądow y, k tóry to czy ł 
się przv drzw iach zam kniętych, 
wykaza niezbitą winę wszystkich 
oskarżonych. W yrok  w tej sen­
sacy jn ej sprawie o g ło szo n y  b ę ­
dzie w b. tygodniu.

KRONIKA K R A K O W A
Aferzyści z „Empefilmu" przed sądem karnym

Przed trybunałem  krakow­
skiego okręg , sądu karnego roz 
począ ł się w czoraj ostatni akt 
głośnej oszukańczej afery os ła ­
wionego na bruku krakowskim 
„E m pefilm u", jak o tem już nie­
jednokrotnie pisaliśmy.

Sensacyjna ta afera filmowa 
w yrosła na ile zbiorow ej p sy ­
chozy, jakiej uległa m łodzież w 
latach pow ojennych. W stępem  
do tej wyrafinowanej afery była 
broszurka pt. „D ro g a  do karje- 
ry film ow ej" wydana pr*ez nie­
jakiego Jana C zesław a Sikoro- 
wicza, rzekom o „p rzem y słow ca ". 
Broszurka ta, kolportow ana po 
ca łe j Polsce, trafiła na grunt 
podatny, bałam ucąc m łodzież, 
która tłumnie stawiła się na apel 
„E m -Pe-Film u“ , p łacąc ciężkie 
pieniąeze w złudnej nadzieji, że 
każdy m oże zostać „gw iazdą" 
czy  „gw iazdorem " filmowym .

A ferzysta  S ikorow icz w idząc, 
że znalazł tłum n aiw nych ,przy­
brał sobie do  pom ocy , p od ob ­
nych sobie tow arzyszy, a mia­
nowicie: Zelisława vel Zdzisła­
wa G rotow sk iego, —  znanego 
w K rakow ie, dalej Kazimierza 
H enryka P iekło Pieklińskiego i 
Józefa A rtura H orvatha, rów ­
nież krym inalistę i n otoryczn e­
go  oszusta.

Cała ta szajka założyła w Kra­
kowie t. zw. „szk o łę  film ow ą ", 
która rzekom o miała „k sz ta łc ić "  
m łodzież żeńską i męską na ak­
torów  film ow ych . D o  szk o ły  
przyjm ow ano wszystkich, którzy 
mogli p łacić. W  gruncie rzeczy 
aferzyści głosili, że  „nauka jest 
b ezp ła in ą ", brali jednak po  kil­
kadziesiąt zł. od  osoby  tytułem 
kosztów  za ,ęć film ow ych i t. p. 
O sk . S ikorow icz pełn ił w tej 
szkole funkcje „d yrek tora ", osk. 
G rotow ski b y ł jeg o  zastępcą, a

reszta oskarżonych podszyw ała 
się p od  tytuły „p ro fe so ró w ", 
ch oć w szyscy razem nie mieli 
b ladego pojęcia  o film :e! Dla 
nich istniało ty łko —  zdobycie  
pieniędzy za wszelką cenę i 
przy p om ocy  oszustw a.

A by  jeszcze bardziej zachęcić 
naiwnych do  płacenia im grubych 
sum za uczestn ictw o w ow ej 
„ s z k o le "  osk. S ikorow icz począ ł 
w ydaw ać potw orne w stylu 
i treści piśm idło p. t. „R ew ja  
film ow a", oczyw iście  za pienią­
d ze  sw ych „p u p ilk ów " i nieja­
kiego Stefana Sw italskiego z 
Krakowa, który wciągnięty 
przez szantażystów, w łoży ł w
ten „in teres" kwotę 2.540 zł. 
„R e w ji"  ukazały się tylko 3 ze­
szyty, no i pieniądze naiwnemu 
Switalskiemu przepadły.

Potem  osk . S ikorow icz  zapo- 
m ocą reklamy prasow ej przy­
stąpił d o  wydawania “ Album u 
propagandy film ow ej" . M łodzież 
z całej Polski zbałam ucona 
szumną reklamą, pospieszyła  z 
pieniądzm i, składając od  10 do 
30 zł. za każde umieszczenie 
fotografji w tym albumie. W  re­
zultacie osk. S ikorow icz przy ­
w łaszczył sobie przeszło  17 ty­
s ięcy  zł., które pobra ł od  prze­
szło  1.000 osób . W reszcie  osk. 
S ikorow icz  dostał się do  wię­
zienia, ale w net w ypuszczono 
go  na wolną stopę po śledz­
twie. —  O sk . S ikorow icz znów 
zaczął uprawiać oszustwa, za­
kładając 7. niejakim Antonim  
P odków ką  nielegalną szkołę  
film ową w Tarnow ie. A ferzystę  
poskrom iono jeanak i o s j lżo n o  
w więzieniu, w którym  obecn ie  
przebyw a.

Zarów no osk. S ikorow iczow i, 
jak i je g o  tow arzyszom , akt. 
oskarżenia zarzuca nadto szereg 
innych przedstępstw , które b ę ­

dą przedm iotem  tej rozprawy 
M iędzy innemi akt oskarżenia 
zarzuca S ik o iow iczow i dem ora­
lizację nieletnich, niew iele p o ­
nad 14 lat liczących  dziewcząt. 
Rozprawa potrwa 3* tygodnie, 
gd y ż  wezwano do niej przeszło 
700 świadków .

Na wstępie w czorajszej roz­
prawy stw ierdzono n ieobecność 
osk. Podków ki i osk . H orvatha, 
który zb ieg ł zagranicę, w ob ec  
tego w yłączono ich ze sprawy. 
Na ławie osk. zasiedli w ięc tylko: 
Sikorowicz, G rotow ski i P iekło- 
Pieliński.

Po upraniu personalji oskar­
żonych , przystąpiono d o  od czy ­
tywania aktu oskarżenia, obejm u­
ją ceg o  blisko 40 stron b itego 
pisma m aszynow ego. Następnie 
zaczą ł składać zaznania osk . 
S ikorow icz.

G sk . S ikorow icz, lat 44, p o ­
ch od z i spod M ielca i ma p od ob ­
no 8 klas gimn. bez matury. 
Jest żonaty i o jcem  czw orga 
dzieci w wieku 5, 9, 14 i 16-lat. 
Karany b y ł za zbrodn ię dezercji 
1 -rocznem  więzieniem  w rokn 
1916 w Jarosławiu, oraz w r. 
1911 w Tarnowie za oszustw o. 
Jako „m a jster" film owy znany 
by ł rów nież na bruku krakow ­
skim z te g o , że  w ydał broszurkę 
p. t. „ C o  każdego czek s?  Łatwy 
sposób  wróżenia z kart". Pra­
cow a ł w swoim czasie w w ydaw - 
nictw ch m iejscow ych ,, L ek tor" 
i „K u r je r " , ale w ydalono g o  za 
nadużycia. W  r. 1925 prow adził 
szantażowe biuro „Sarm atia- 
F ilm " w K rakow ie, poczem  
oszukaw szy sporo o só b , zb ieg ł 
do Szw ajcarji. W róc ił dop iero , 
gd y  o  tem zapom niano i nanowo 
za czą ł popełn iać oszustwa. D o  
winy jednak nie pocznw a się.

D alszy c ią g  rozprawy w dniu 
dzisiejszym .

Dr A D A M  M O R U S
orriynaje w chorobach: 

wewnętrznych
kobiecych

wenerycznych
KRAKÓW, Reformacka 3
od S—5 pop. Telefon 164-67.

H epcrtnar tea trów  krakow skich  
T ea tr  Im. J. Słowackiego

Sobota i „M irla Efros“

Ho grajq i kiiaeh krakowskichł
Adria: „N oc w Knirza"
A p o llo : „M alodja nocy“
Atlantic: „Maja marzenie to ty“  

i , Sberlok Holm es". 
Bagatela: „P ieśń nacy"
Dom Żołnierza Donżnan który zgrzaj zy ł 
Mnzenm: ,.Kawalkada41 

romledi „H allo Paryż"
Sionkę: „  Bezbożne dziewczę"
>»ztnki ..Zycie jest piękne"
Sw in  ,Aniołowie pieklą''
Uciecha: Świat należy do ciebie" 
i  i ndr „Tańcząca Venus“

RADIO
7.00 Andytja porann. .1.40 Przegląd 

prasy. 11.57 Hejnał. 12.05 Koncert. 
15.00 Pieśni majowe. 15.20 Recital 
śpiewaczy, 15.40 Audycja dla chorych. 
Ib.zO Kurs francuskiego. 16.35 Muzyka 
17.20 O dczyt dla matnrzystów. 17.40 
Reportaż z Warszawy. 18 00 Nabożeń­
stwo z Jasnej Gury 19.05 ,,C o słycusć. 
w św iecie". 19.20 Rozm atości. 19.40 
W iadom ości sportowe, 19.47 Dziennik 
wieczorny. 20.45 Koncert.

Nocny dyżur aptek:
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 22, pod Jagiełłą P). Matejki 3, No- 
wewiejska W ybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowicka 12, Sternba- 
eba Dietla 36.

P odgórze pod Opatrznością Bro* 
dzińskiogo 1.

N o c n e  d y ż u r y  l e k a r s k i e ;
Dr Redo Aleksander, Felicjanek 6. 

tel. 182-57. Dr Schonberp Maksym. 
Dietla 97, tel. 182 5, Dr Sokołowski 
a.dam, Starowiślna 62, telefon 142-04. 
Dr StatterJ., Karmelicka 46 tel. 117-66

Krwawa bójka w szynku o tancerkę
W  dniu 1 maja 1933 r. w pew ­

nym szynku w Skawinie ad 
K raków  zabawiali się w esoło 
m ieszkańcy Skawiny i sąsied­
n iego Radziszowa, a mianowi­
c ie : Jan Galiciński, M ichał Rad­
wan, W ładysław  Pa.ąk, Roman 
Pęcak, W iktor Sikorski Sta­
nisław Galaciński. W  szynku 
bawiła się rów nież niejaka Ka­

rolina G ruców na w tow arzystw ie 
Okarmusa, z którym tańczyła.

G dy G ru ców n ę zaczął napas­
tow ać Jan Galiciński, w ów czas 
Okarm us uderzył go  ręką w 
twarz. Za Galic.ińskim ujęli się 
w tedy jego  towarzysze i ciężko 
pobili Okarm usa.

U czestniczy tej bójk i stanęli 
w czoraj przed sądem karnym w

K rakow ie, oskarżeni o  ciężkie 
uszkodzenie ciała.

Sąd po przeprow adzonej ro z ­
prawi*!, skazał wszystkich os ­
karżonych po  6 mies. c. w . za­
w ieszając karę na 3 lata.

Rozpraw ę prow adził s. o , dr. 
Traczew ski, oskarżonych  bronił 
adw. d i. K noebel.

Z zazdrości chciał zastrzelić kobietę na Rynku Gł.
W  dn. 21 stycznia br. S tu lig ło - 
wa ch odził po ulicach Krakowa 
m ając w kieszeni nabity rew ol­
wer. Na Rynku G łów nym  spot­
kał Barberówę, przechadzającą 
się z obcym  m ężczyzną. P oiry­
towany tym widokiem , S tu lig ło- 
wa zamierzał w yciągnąć rew ol­
wer z kieszeni, aby zabić Bar- 
berów n ę. Przechodnie jednak 
udaremnili zamach i wydali Stu- 
lig łow ę w ręce policji.

Zfliżka D  kio:

29-letni m ieszkaniec Krakowa, 
niejaki R u dolf Stuligłow a zako­
chał się w ekspedjence sk lepo­
w ej, Janinie Barberów nej i sta­
rał się o  jej rękę, jednak bez 
w zajem ności. D ziew czyna uni­
kała spotkania ze Stuligłową, 
nie zryw ając jednak stosunków 
z innymi, wielom a adoratorami.

Zazdrość w ięc p oczę ła  gryźć 
serce m łodzieńca, w ięc też p o ­
przysiągł zem stę tej kobiecie.

„Adria", „Atlantic" 
„B agatela" lub „S łonko" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 

W ażny tylko w dnia 12 maja 1934 r. 
SS96S9GS£6S9SS96S9GSS6S96S9SI©®i9i

Pomysłowa defraudacja na 
•zkodę krakowskiego kapci:
M echel Tinner, kupiec z K ra­
kowa, zam. w Rynku G łów nym  
15, zaw iadom ił p o lic ję , że w dn.
7 bm. robotn ik  jego, niejaki 
M ordna Rosenbaum , zam. przy 
ul. M ostow ej 3, dopu ścił się na 
jeg o  szkodę pom ysłow ej defrau­
dacji.

W czora j przed Sądem  karnym 
w K rakow ie to czy ł się ostani 
akt zaw iedzionej m iłości Stuli- 
g łow y , oskarżonego o usiłowane 
zabójstw o.

R ozpraw a nie wykazała dosta­
tecznej winy oskarżonego, w obec 
cze g o  uw olniono go od  winy 

O skarżon ego bronił adw. dr. 
Pleszow ski.

W  krytycznym  dniu R osen ­
baum otrzym ał oh TinneralOOO 
zł., które miał nadać na p oczcie . 
Rosenbaum  jednak zamienił cze ­
ki P K O - i nadał tylko 10 zł. a 
resztę 990 zł. przyw łaszczył so ­
bie i zb .eg ł w nieznanym kie­
runku.

Kacharz z Krakowa w roli 
fałszywago księdza.

W  ręce  p o lic ji krakowskiej 
wpadł re b o z p ie cz n y  oszust, 
niejaki Kazimierz H ołtyn , ku­
charz z Krakowa, który dopuś­
c ił się wielu przestępstw , nad* 
używ ajdc przy ich popełnianiu 
sukni kapłańskiej.

O to  H oltyn jest poszukiwany 
przez policię  w Król. H ucie za 
oszustwa popełn ion e  na tamtej­
szym terenie. H ołtyn przedsta­
wia! s ię za księdza i w ten sp o ­
sób  w yłudzał różne datki pie­
niężne, rzekom o za odprawianie 
Mszy św. Ostatnio w yłudził on 
w ten sp osób  400 z ł. od  J. 
Grzędziela z K ról. H uty.

Z teatru Im. Jnl. Słowackiego
D zisiaj w so b o tę  pożegna się 

z publicznością  krakowską zna­
komita artystka p. W anda Sie- 
maszkowa, w sztuce J. Gordina 
„M irla  E fros", w której wystąpi 
p o  raz ostatni w roli tytułow ej.

Obrabowali pijanego na 
al. Lnblcz

N iejaki Piotr Nanke z N ow ej 
O lszy  pod  Krakow em  p rzech o ­
dził w czoraj przed p ółn ocą  przez 
ulicę Lubicz, mając już „d ob rze  
w g ło w ie " . D o  pijanego pasaże­
ra przy łączy ło  się w drodze 
dw óch  nieznanych osobn ików , 
którzy namówili g o , aby jeszcze  
wstąpił na p iw o d o  sąsiedniej 
restauracji. Nanke, ch oć b y ł już 
„zaw ian y", dał się nam ówić, 
lecz  teraz tego  gorzko żałuje. 
Po wyjściu bow iem  z restaura­
cji. Nanke zauważył brak ze­
garka n ik low ego ze złotym  łań­
cuszkiem , wart. 90 zł i kw oty 
9 zł. Również „u lotnili s ię "  jego  
przygod n i tow arzysze, w ob ec  
cze g o  sprawą zajęła się policja .

Skalanie za kradiiei prądu
Dnia 7 maja 1934 skaza! Sąd 

G rodzk i w K rakow ie p. W . K ., 
kupca, zam ieszkałego ‘ przy ul. 
św . Józefa za kradzież prądu 
na szkodę Elektrowni miejskiej 
na 1 m iesiąc aresztu z zaw ie­
szeniem  na 2 latu oraz na za­
płatę zł. 5, tytułem kosztów  są- 
dowych.|

Procas komunistów
W czora jszy  dzień znanego 

procesu  o  m orderstwo w partji 
kom ur'stycznej, upłynął na ze­
znaniach dalszych  'iwiadków.
M. in. zeznawał brat oskarżone­
g o , A d o lf  Franciszek Dulowski, 
k tóry  pod przysięgą stwierdził, 
że  osk. był nimi do rana na za­
baw ie w B yczynie, p oczem ob a j 
spali w dom u W olskiej.

D ziś dalszy ciąg rozprawy.

Odaawledzialay radaktor I wydawca! Aifrad Kwlalkawakl. Drukarnia Maaapal, Kraków, Na Gródku ł .


